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K A N I K U Ł A

Ciężko życie dziś się pcha, 
gdy się lato sroźy, ka- 

nikuli,
człowiek w żarze ciągle tkwi, 
wyzbyłby się spodni i 

koszuli.

W  chmurach kurzu włóczysz się 
klnąc złośliwość wszelkich prze­

powiedni —
z czoła się fontanni pot, 
czyściec byłby bardziej od­

powiedni,

Czarną twarz masz i pstry nos, 
radbyś się zupełnie roz-

nagować •—
lecz masz radę na to zło, 
co godzinę pędzisz po-

plaźować.

3te/cio0 morzu
Morze jest to taki wielki staw, który zaczyna się w Gdyni, 

a nie kończy się nigdzie i jak się ma fltotę, to wszędzie można 
niem zajechać. Mamusia mówi, że Polacy nie mają zamilo'wa- 
nia do wody, wolą wódkę, i dlatego morze jest u nas ciągle 
rodzaju nijakiego — to morze.

Tatuś, jak to usłyszał, tłómaczył mamusi, że dopóki nie bę­
dziemy mieli całego Bałtyku, to musi nam to nijakie morze 
wystarczyć, a mamy już przecie męskich: komandorów i ka­
pitanów, krążownika i torpedowce, port i majtków — więc 
wszystko narazie w porządku...

Mamusia dodała jednak, że wogóle nasi panowie zamałd się 
naszem morzem zajmują i żeby nie kobiety, toby je zaprze­
paścili, tak jak przed wiekami. Kobiety do niego jeżdżą, one 
go kochają, one nad niem pięknie się opalają i one wymy­
śliły mu różne miłe żeńskie nazwy, jak: ta fala, ta foka, ta 
plaża, ta perła, ta cieśnina, ta zatoka, ta Syrena i ta Gdynia — 
a jeżeli znajdzie się co męskiego nad morzem — to albo agre­
sywny piasek, słowem puck, nieciekawy śledź, a najczęściej 
to bałwany...

Tatuś powiedział na to: „Ładnej geografji i miłości Ojczyzny 
nauczyłaś się na tym Helu!"

— Nie lubię Helu — odpowiedziała mamusia — bo jest wła­
śnie męsko sztywny, nudny, wolę tę Jastarnię, tę Kuźnicę! 
czy tę Wielką Wieś! Nie poradzisz, aniołku, nad morzem to 
my, baby, górą!

— Wiem, wiem — zirytował się tatuś — przecież komitywa 
z majtkami, to wasza specjalność...

— Ty jesteś wulgarny tryton! pucki! kack!! i zostaniesz
sa-h-m w Gdańsku,.. Finls-Amen.

Tan Sinalr.o
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Misćrze...

To małe „ bebe“ coraz lepiej pływa ! . . .

DLACZEGO LUDZIE WYJEŻDŻAJĄ 
DO WOD.

Różne są powody, dla których ludzie 
to czynią,

Właściciele pensjonatów i hoteli ro­
bią to po to, aby brać 15 zł. za rzecz, 
która jest warta 1,50.

Kupcy, aby sprzedawać towar, którego 
w mieście nie mogli się pozbyć.

Mamy, aby się pozbyć córek, których 
w karnawale nie mogły sprzedać.

Kobieciarze, ażeby urządzić „grandę 
ehasse“ na turkaweczki.

Lekarze bez praktyki, ażeby raz wresz­
cie złapać pacjenta.

Mężowie, ażeby znaleźć odtrutkę na 
małżeństwo.

Aktorzy skrachowani spodziewają się 
tłustych benefisów.

Śpiewaczki sądzą, że będą bezkarnie 
się wydzierać i jeszcze im kto dopłaci.

Dziennikarze, by robić wywiady w do­
brze zrozumiałym własnym interesie..,

W różnych celach ludzie wyjeżdżają 
do wód.

Są też tacy, którzy jadą dla poprawy 
zdrowia. ______ __________ _____

Ale do tego celu, jak słusznie twier­
dzi Makuszyński, trzeba mieć. — końskie 
zdrowie.

*
NA DWORCU W WARSZAWIE.

— Panie pułkowniku, radzę w Kryni­
cy uwuźać na... „Zubera“.

— Ach, nie boję się, wyjeżdża ze mną 
aż pięciu wywiadowców.

*
Podczas otwarcia wystawy Kom-Tura, 

pewien cudzoziemiec, pomylił się, nazy­
wając Kom-Tur — „konturam“ P. W. K‘i.

*
Pana ministra Składkowskiego zapyta­

no w towarzystwie:
— Czy pan generał wyjeżdża gdzieś 

na letnisko?
— Wykluczone, za gorące dziś mamy 

czasy...
%

Kapitan Smith, po zdobyciu Atlantyku, 
pokonawszy Wszystkie niebezpieczeństwa, 
chce skorygować tytuł aparatu na „Krzyż 
Pański Południa“ ____

PASAŻER NIE Z TEGO ŚWIATA.
(Obrazek aulenlucznu).

— Panie konduktorze! Czy ten wagon 
miejskiej kolei elektrycznej jedzie przez 
Rynek...?

— Taki
— Janie! Możecie wejść. Jedzie przez 

Rynek 1
— Ile się należy za bilety; dla mnie 

pierwszej klasy, a dla służącego drugiej..
— Jest tylko jedna klasa.
— Przecież przed wojną...
— Teraz jest jednał Dokąd bilety?
— Na Rynek! Ile się należy?
— 50 groszy.
— Ma pan tutaj 55 groszy...
— Zadużo o 5 groszy.
— Te pięć groszy to na piwo dla pa­

na, za fatygę...
— Czy pan oszalał...? Nie jestem dzia­

dem.
— Janie, wysiadamy, ten pan obraził 

mnie. Pojedziemy fiakrem. Co za czasy ..
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czyli: ta pani dostała słonecznika

Z SEJMU.
(w r)  —  Dlaczego z taką zawzięto­

ścią występuje zawsze posłanka na­
sza p. X. przeciwko budżetowi wojsko­
wemu!

—  Nic dziwnego, —  była niegdyś 
zaręczoną z porucznikiem, który ją 
puścił w trąbę.

*
Pan radca: —  Telefon dzwoni! —  

Niech pan spyta, kto tam jest?
Urzędnik: —  To prawdopodobnie 

małżonka pana radcy.
Pan radca: — Czego chce?
Urzędnik: —  Nie wietń, —  słyszałem 

tylko słowa: „cielęca głowo“ !
Pan radca: — O, to napewho do 

mnie, —  zostaw mnie pan samego, —  
widocznie chce ze mną mówić.

#
L eka rz : Pan p ije  zadużo, a je za- 

m ato.
P acjen t: Na w szystko, pan ie d o k ­

torze, nie starczy!

ĆWIERKANIE O SZCZĘŚCIU  
MAŁŻEŃSK1EM

Raz na pew nym  w ielkim  gm achu  
Siedziały w rób le na dachu,
1 z ferw orem , z ca łe j siły,
0  to się k łóciły ,
Czy m ożna u zyskać szczęście 
Przez ożen ek , lub zam ężcie9 
Stary w róbel krzyczał: że nie!
1 ćw ierko ła ł: J a  się nie żenię,
B o dziś w m ałżeństw ie n ajczęściej, 
T ylko p ien iądz daje szczęście,
A to jest zw ykłe przekupstw o.
—  P ien iądz? to głupstwo! —
Pisnęło z boku  ja k ie ś  m aleństw o  — 
J a  znam szczęśliw e m ałżeństw o,
Co żyje sob ie  w esoło,
Gdy on ma długi, a  ona jest  gołą! —

CEFJOT.
*

W u jaszek : Uważaj, Karolku, żebyś 
wraz z jabłkierti nie zjadł robaka.

K aro lek : A to niech robak uważa, 
żebym go nie zjadł.

PODCZAS ROZPRAWY SĄDOWEJ.
(Sędzia do oskarżonego): ...niechże 

pan opowie samodzielnie, jak to było. 
Mówi pan bowiem głupstwa i powta­
rza tylko 7,a swoim obrońcą...

*

—  Cóż do djabła, nie widzi pan, że 
mi pan wyrywa już drugi ząb zdrowy?

—  Niech się pan nie denerwuje, do 
chodzimy do chorego, może jeszcze da 
się go uratować.

*

Stary Kohn został szczęśliwym o j­
cem bliźniąt. Bierze jedno z nich na 
rękę i mruczy: —  Ładna historja, le­
dwie się łajdak narodził i już ma kon­
kurenta.

*

—  Gdy zięć m ój żenił się z m oją  
córką , dałem  mu oprócz posagu także  
i w iększą pożyczkę.

—  No i cóż, czy zw rócił ci już co?
—  T a k ! —  M oją córkę... >
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Daktyloskopia kuracji słonecznej

Nasi nad Adrjatykiem

c s
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Przesądny

P od róźn ik-krótkow ldz: —  Kot na 
m ej drodzell O bawiam się, źe będę  
m iał pechnl

URYWEK Z MOWY OBROŃCY.
...a wreszcie, moi panowie przysię­

gli, sądzę, Że wzruszy was jeszcze je ­
den szczegół i skłoni do uwzględnienia 
łagodzącej okoliczności dla mego klien 
ta, a mianowicie ten, że wśród tylu 
świadków, nie znalazł się ani jeden, 
któryby korzystnie dla niego zeznawał.

*
—  Sądzisz, źe porucznik Przepiórka 

poprosi cię o rękę?
—  Z całą pewnością! Przecież otrzy­

mał kilkanaście odznaczeń za odwagę... 
i krzyż za ratowanie tonących.

*
—  Kasiu, ładne rzeczy widzę, to ty 

masz narzeczonego?
—  Proszę pani, sobie z tego nic nie 

robić, oh nie ma poważnych zamia­
rów.

*

Udręki ulicznego przechodnia.
— Ufff...! Gorąco!... — wykrztusił pan 

Hipolit, gdy krwiożercza taksówka prze­
wróciła go na rozpalony asfalt 1 przy- 
damsiła wszystkiemi czterema kołami.

Wokół ofiary utworzyło się zbiegowi­
sko. Zebrani zgodnym chórem pioruno­
wali na niesforność szoferów. Paru ha- 
zardowiezów poczyniło zakłady, czy po. 
szkodowany podniesie się, czy też nie.

Samopoczucie pana Hipolita powróciło 
i skierowało jego uwagę na niewłaści­
wość leżenia w biały dzień na środku 
jezdni. Machnął więc najpierw ręką, po­
lem nogą, wybałuszył oczy i zaczął się 
gramolić. Miny ryzykujących na „nie 
wsianie“ wydłużyły się.

Z tłumu wysunęły się dwie postacie, 
by pomódz nieborakowi. Unieśli go, a je­
den z nich przyłożywszy do czoła ofiary 
lilfłli' iwi.. i-Hn,. rcke. druga wyciągnął z

Z SALI SĄDOWEJ.
—  To już jest piąty człowiek, któ­

rego pan przejechałeś.
—  Przepraszam panie sędzio, to 

jest czwarty człowiek, bo jednego 
przejechałem dwa razy.

*

—  Mój dramat obejdzie całą Pol­
skę.

—  Bagatela I To pana będzie p o r t o  
kosztowało!

*

—  Więc godzisz się, mamusiu, na 
małżeństwo ze Zbysiem, choć go nie­
nawidzisz?

—  Właśnie dlatego, chcę zostać jego 
teściową.

*

Gość zamawia w restauracji ja jk a  
na mięko, prosi jednak, aby były świe­
że.

Zabiera się do skonsumowania, gdy 
wtem zauważył na skorupce następu­
jący napis:

„Jestem młoda, ładna, gospodarna i 
samotna. Na tej drodze poszukuję 
znajomości: (następuje adres)“.

Uradowany, pisze natychmiast list 
pod wskazanym adresem. Nazajutrz o- 
trzymuje odpowiedź:

„Łaskawy Panie Nieznajomy! Dzię­
kuję za zgłoszenie, lecz pański rywal 
miał większe szczęście, ponieważ — 
dostał świeższe jajko. Od 18 miesięcy 
bowiem jest moim mężem“.

«1

Powidlański kazał sobie na papiero­
śnicy wyryć portret żony.

—  Jakiś ty dobry, źe tak o mnie 
pamiętasz...

—  Zwarjowałaś? —  odpowiada 
mąź. — Ja się chcę tylko odzwyczaić 
od palenia...

kieszeni pugilnres i miłosiernie odpiął 
zegarek z dewizką.

Poczem obaj ułożyli pana Hipolita tro­
skliwie na jezdni, sami zaś dyskretnie 
znikli w tłumie.

Posterunkowy, stojący na skrzyżowaniu 
ulic, machnął pałeczką i przez ciało u 
dręczonego przechodnia zaczęły przejeż­
dżać wiecznie spieszące się taksówki, gi­
gantyczne autobusy i wozy ładowne. Pan 
Hipolit był już prawie tak rozprasowany, 
jak strudlowe ciasto. Nagle z szutnenf 
i świstem nadciągnął beczkowóz magi­
stracki i polał doczesną powłokę ofiary 
zimną, orzeźwiającą wodą.

Prysznic podziałał zbawiennie. Zmal­
tretowany kichnął, otrząsnął się i skoczył 
na równe nogi. I, podczas, gdy wśród 
zakładającej się publiczności rozpoczęła 
się wypłata stawek, przedmiot zakładu 
szedł, słaniając się na nogach, aż dobrnął 
szczęśliwie do chodnika i oparł o słup 
latarni. ________ __________

ADWOKAT JAKO ŚWIADEK.
Sędzia do adw okata , wezwaneyo na 

św iadka:
—  P anie m ecenasie, w tej chw ili je  

steś pan ty lko św iadkiem . Proszę więc 
zapom nieć, źe pan jest adw okatem  i 
m ówić ty lko praw dęI

i*

—  Karolku, jutro są chrzany twego 
najmłodszego braciszka, poproś pana 
profesora, aby ci dał wolne.

—  Proszę tatusia, dać mi to na piś­
mie —  bo ostatnio pan nauczyciel nie 
bardzo ml już wierzył!

Cdpntełmdmi llm dahcjit
PANI JUL. P1ER. W WARSZAWIE! Wiersze 

b. ładne, ale są sprawy, a których nawet „W ró­
ble" nie mówią, nawet wierszem!

PANI JANINIE SOK. W LUBLINIE! Po za- 
mieszczeniu, honorarium wyślemy pocztu.

PANU TAD. RYB. W POZNANIU! Humore­
ska — jest to taki utwór, przy czytaniu któ­
rego musi sic oprócz autora, jeszcze ktoś u-

— Bardzo panią przepraszam , ale  
posadziła  pan i d z iecko  na m oim  ka p e­
luszuI

—  N iech się pan nie b o i —  dziew  
czynka m a juź 3 latka!...

Zajście było już prawie zlikwidowane. 
Tłum zaczął się pomału rozchodzić.

Raptem, wabiąc przymilnym uśmie­
chem i potrząsając skarbonką, wybiegło 
z ciżby zawodowa kwestarka.

Prężąc się i gnąc jak pantera, skoczy­
ła na nieboraka i wbiła mu w umęczoną 
pierś dwucalową szpilkę dobroczynnego 
żetonu, szepcząc słodko: „Na czarną ka­
wę dla zubożałych spirytystów“. Tego 
już było za wiele!

Pan Hipolit jęknął, zipnął, zatrzepotał 
ramionami i drobnym, lecz zdecydowa­
nym truchcikiem pobiegł z powrotem na 
jezdnię. Tu wtulił się zgrabnie pod koła 
przejeżdżającego autobusu i rzt kł do 
siebie:

— O, nieba!.... Tu jest rzeczywiście 
trochę gorąco i jeżdżą po człowieku cał­
kiem niepotrzebnie. Ale na chodnik nie 
wracam. Za nic w świeeie, dobrzy ludzie, 
nie wrócę na chodnik! Browar.
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Ryi. K- FAiMter,

mm.

Czy pan zabrał aparat?
Nie wziąłem! o iłe pani nie wierzy, może mnie pani zrewidować!!

UPRZEJMY.
( ii)  Teściowa: Czy był już u Ciebie 

ten młody człowiek, który mi wczoraj 
wieczór uratował życie?

Zięć: Tak, już się usprawiedliwił.
*

Obrońca: Wysoki Sądzie! Była raz 
banda opryszków, wyzyskiwaczy...

(Przewodniczący Trybunału —  prze­
rywa) :

—  Panie obrońco! Nie mogę po­
zwolić na tego rodzaju wycieczki!

Obrońca: A więc, Wysoki Sądzie! 
Była raz rada zawiadowcza tow. ak­
cyjnego...

*
—  ...Dopiero po m ojej śmieici ma­

nuskrypty moje zostaną opublikowane
—  ...Tchórz!

JEDYNA NIEMOŻLIWA RZECZ.
Różne narody wysłały swych przed­

stawicieli do Pana Boga z prośbą o 
rzeczy im najpotrzebniejsze, I tak:

Francuz prosił o rycerskość i o ko­
biety, skłonne do miłości.

Anglik prosił o bogactwo, o potęgę 
i o rozkwit handlu,

Niemiec o siłę i cierpliwość (?) —  
(chyba tylko dla innych, aby mogli 
z nim wytrzymać).

Pan Bóg wszystkich wysłuchał i 
spełnił ich życzenia. Na końcu przy­
szedł Marszałek Piłsudski i prosił o 
nowy Sejm z którym mógłby współ­
pracować, Słysząc to Pan Bóg, zawo­
łał:

—  Nie, mój drogi, —  tego, to nawet 
ja  ci dać nie mogę!

W TRAMWAJU.
Maty Ja ś  sy labizu je ogłoszenia, za­

w ieszone w w ozie: „Zabrania się dzie­
ciom  stać i k lęczeć  na ław kach  w a­
gonu“,

—  Mamusiu! Ile lat muszę jeszcze  
czekać, ieb y m  m ógł stanąć na tej 
ław ce?

*
—  Mam nowy wynalazek, aparat, 

oziębiający powietrze pod kapeluszem 
do temperatury minus 4 stopnie,

—  Uważaj na siebie, możesz sobie 
zamrozić wodę w głowie!

*

—  Pan zna moją żonę?
—  Nie mam przyjemności,
—  Więc skąd pan wie, że to jest

przyjemność?____________ ________  .
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Rys. K. Forster.

Zdradliwa toń

X  T I V \ S U  J i ę  » c *  M O  ------

— Ani mi sie ¿ni, za żadne skarby!.

».WRÓBLE NA DACHU". TYGODNIK SATYBYCZNO-HUMORYSTYCZNY, WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELĘ W WARSZAWIE I KRAKOWIE.
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